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Wiosna idzie!
Byi wczesny kwietniowy poranek*
Jerzyk sta! na środku obsychającej 

dróżki. Przestępowal z nogi na nogę i 
pytał sam siebie:

— Jest już prawdziwa wiosna, czy 
niema jeszcze tej wiosny?

A wtem zobaczy! coś, co go bardzo 
zdziwiło; daleko na dróżce poruszały się 
małe, czerwone plamki.

Cóż to takiego? —< zaciekawił się 
Jerzyk.

Niewiele myśląc, zaczął biec w to 
miejsce. Nie ubiegł i połowy dróżki, gdy 
stanął jak  wryty. Już widzi stąd wyraź
nie: — Ależ tak! To człowieczki! Małe, 
czerwono ubrane ludziki 1

Poznał Jerzyk od razu: krasnalki!
Ucieszył się strasznie. Jakże?- Toć 

nigdy jeszcze nie widział żywych praw 
dziwych krasnoludków.

Ucieszył się, ale i zląkł się, żeby ich 
nie spłoszyć! Może się one łudzi boją?

Stanął więc, ani drgnie, oddech wstrzy
muje.»

Ale krasnoludki oczy m ają bystre, 
choć małe jak  łebki u szpilki. Też go 
zobaczyły.

Nie zlękły się jednak* nie znikły, w 
ziemię nie zapadły.

Przeciwnie. * Całkiem po przyjacielsku 
zaczęły czerwonemi czapeczkami wyma
chiwać i wołać cienkiemi głosikami:

— Jak się masz, Jerzyku? A chodź*

że do nas, chłopcze! Chcesz z nami 
wiosnę powitać?

Nie trzeba było Jerzykowi zaproszenia 
dwa razy powtarzać! Już jest pomiędzy 
krasnaikami. Uważa tylko, żeby którego 
nie nadeptać. Więc dla spokoju na sza* 
rym  kamieniu przysiadł. Patrzy, co też 
one robią?

A krasnoludki ustawiły się jak  wojsko 
na paradzie w długi, czerwony szereg po 
obu strunach dróżki.

— Uważaj — powiadają do Jerzyka, 
— gość jedzie.

1 rzeczywiście, patrzy Jerzyk: jedzie 
gość niebyłe jak i. Na zwierzu dziwnym 
a wspaniałym, na Zakłęt) ai ' Jedno rogu 
jedzie sam krasnołudkowy król zwierząt. 
Za nim jadą jego dworzanie: ten na jele
niu, ten na łosiu, ów na dziku, a jeszcze 
inni w pojazdach ciągnionych ochoczo 
przez sarny, zające, wiewiórki, lisy, bor
suki i jeże.

Wszystko na trąbach złotych gra, na 
fletach srebrnych, na piszczałkach i bęb
nach — aż ta muzyka w uszach huczy!

Jeszcze się Jerzyk nie napatrzył temu 
dziwowisku, a tu  wołają krasnoludki:

.— Baczność! Uwaga! Drugi gość 
znakomity się zbliża!

1 rzeczywiście, patrzy Jerzyk, a tu po* 
nad dróżką na tęczowych skrzydłach cud
nego Rajskiego Ptaka, ja k  na samolocie, 
leci sam krasnalkowy król ptaków piękny 
i śmiały^



Za nim  zaś śm igło i chyżo  ca ły  dw ó r 
jego  fru n ie : je d n i z dw orzan  siedzą dz ie l
n ie  na grzb ie tach  bocianów  i czap li, inn i 
spoczyw ają w  p rzedziw nych  wozuch, u n o 
szonych w pow ietrzu  p rzez  d łu g ie  za
przęgi g rana tow ych  ja sk ó łek , żó łtych  
w ilg, n iebieskich k rasek ... Bóg w ie, j a 
kich jeszcze p taków .

A  w szystko to śpiew a tak  p iękn ie , tak  
głośno, aż się w głow ie m ącił

Jeszcze się Je rzyk  nie n ap a trzy ! do* 
sy ta  na to  w idow isko, a k rasn o lu d k i ju ż  
k rzy czą :

— Baczność! U w aga! T rzeci gość i 
n ieb y le jak i!  Pow itaj-że go godnie!

Ach, ja k że  w itać tak iego  gościa? Aż 
pociem niało Jerzykow i w oczach z w ie l
k iego zachw ytu, k iedy  zobaczył p rzed  
sobą na dróżce samą... K ró lew nę K w ia
tów !

Stoi oto cudna, uśm iechnięta , w  w ia- 
Seczku z fiołków  na złotych w łosach, w 
buciczkach z rosy p o ran n e j, w sukience 
« mgły.

A przed nią, za n ią , koło n ie j — dw ór 
j e j :  dziew czynki-stokrotki, dziew czynki- 
n iezapom inajk i. dziew czynki-różyczki i 
inne,' i jeszcze inne... S to ją  i pa trzą , i 
uśm iechają się p rzy jaźn ie  do tego zw yk

łego ch łopca w  ła tan y m  ko żu szk u , w  z a 
b łoconych  b u tach , do  J e rz y k a .

—- P a trz , oto je s t  ju ż  p ra w d z iw a  
w iosna — m ów i K ró lew n a  K w iatów  do 
Je rz y k a . — Idź i pow iedz  to  w  dom u. 
Śpiesz się!

W ięc J e rz y k  posłu szn ie  zaw raca  
d różką .

W pada Je rz y k  do dom u i w id z i: oto
w ychodzą ze w szy stk ich  k ą tó w  dom u, z 
zapieców , z pod kom ina  dz iw ne , zn a jo m e 
postacie. Z m ie rz a ją  do  d rzw i.

P o zn a je  J e rz y k : są to  zim ow i b a jk o w i 
goście. P ierw sza  p rzechodzi p rze z  próg 
B aba Jag a , zu u ią  d rep c ze  K ot w bu tach , 
za kotem  Sm ok, za Sm okiem  T om cio P a
luszek, za nim  W y rw id ąb  k ro czy  z W ali

górą, w reszc ie  R y c erz  z m ieczem  Samo- 
sieczem  u pasa  i ze Śpiącą k ró lew n ą  na 
rękach .

P rzesz li w szyscy  p rzez  próg  n a  ganek , 
z g an k u  weszli w zaz ie len ia ły  nag le  sud i... 
zn ik li j a k  cień  w jasnem , w iosennem  
słońcu.

D ługo  p a trz y ł za nim i Je rz y k . Żegnał 
ich serdecznie, a le  n ie  ża łow ał ich o d e j
ścia. N ie b ęd ą  m u po trzebn i aż do zimy. 
T eraz  je s t w iosna!
N iech ży je!

0 trzech piekarczykach
Było sobie dwóch chłopczyków  p ie k ar

czyków. Jeden nazyw ał się Pączuś Kon* 
f itu rk a  ą drugi Faworu» Mączka. Robota 
paliła im się w rączkach, bo do roboty 
zwinne mieli rączki. Jeden w ypiekał fa
w orki, a drugi — sm akow ite pączki. Dob
rze się piekarczykom  powodziło i założyli 
•obie dwie duże p iekarnie, tuż kolo siebie, 
na wielkim placu, wpobliżu królew skiego 
pałacu. O baj chłopcy bardzo byli chciwi, 
żaden biedny nigdy się u nieb reszteczką 
pączka nie pożywił, ale za to obaj ubrani

byli w spaniale , bo na u b ra n k a  guzików  
nie pożałow ali wcale. T łu sty  Pączuś nosił 
m ajteczk i w kropeczki i b luzeczkę z rę
kaw am i w kształcie pączków . A ch u d y  
Faw oruś nosi! fartuszek , i czepek  śliczny, 
w ycinany w ząbki i zupe łn ie  w yg ląda ł, 
ja k  faw orkow y król na m uskaradzie.

F aw oruś z Pączusiem  b ardzo  się lubili, 
Ale kto się lubi, ten się czubi, w ięc i oni się 
czubili o to. k tó ry  z nich w iększym  je s t 

anem . A byw ało , w yleci Pączuś przed pie- 
arn ię , w yleci i F aw oruś w w olnej chw i-

a



Ii, sp o jrz ą  n a  sieb ie , na  p ięcie  się obrócą 
i ju ż  się k łócą. K rzyczy  P ączuś: — W iesz, 
F aw o ru ś , ju ż  sam  pan  b u rm is trz  m oje  
pączk i k u p u je , p a lu szk i u k rad k ie m  o b li
zu je .

— Ho, ho, w ie lk ie  rzeczy» a  m oje  fa 
w ork i s ta ra  c io tk a  k ró la  jacla na  podw ie
czork i.

— H i, cóż w ie lk ieg o ?  A do m nie sam  
kró l raz  w stąp ił, pączków  sobie n ie  po
skąp ił.

— C z ek a j, c z ek a j, m o je  faw o rk i św ie 
że też  p o w ę d ru ją  na k ró lew sk ie  ta le rze .

— A n ie p ra w d a , n ie  k łnm l
— A ty , chw alco , idź do p iek łaI
T ak  się k łó c iły  p ie k u rc zy k i, że aż sam  

k ró l u sły sza ł ich k rz y k i ze sw ego k ró le w 
sk iego  okna, Bo k ró l często  oknem  sobie 
w y g lą d a ł i p o p a try w a ł w esoło, co się 
d z ie je  naoko ło . A le od ty ch  k rzy k ó w  
k łó tliw y ch  p ie k a rc z y k ó w  rozbolnła k ró la  
g łow a w  sam ym  śro d k u . Z aw ołał k ró l 
lo k a ja  i p y ta :

— K tóż tam  w y p ra w ia  ta k ie  aw an- 
tu rk i?

A lo k a j u śm iech n ą ł się  pod w ąsem  i 
od p o w ied z ia ł z p rze k ąse m :

— H a, to  u  p ie k a rcz y k ó w , u F aw o ru s ia  
M ączki i P ączusia  K o n fitu rk i. N iew iado
mo, za co ta k  do  oczu sobie skaczą.

— Ho, ho, hm , — c h rz ą k n ą ł k ró l, w zią ł 
b e rło , k o ro n ę  lśn iąca  sreb rzy śc ie  i do  
p ie k a rc z y k ó w  poszea ł osobiście.

— P y tam  się w as, zb y tn ik i, co to  są za 
k rz y k i,  — p y ta  k ró l, h a m u ją c  z tru d e m  
gn iew  i g ro źn ie  m arszczy  b rew , a p ie k a r-  
czy k i tłu m ac zą  się , tłu m ac zą  i znów  p rz y  
k ró lu  do oczu sobie sk a rżą .

K ró l zro zu m ia ł, z k im  m a do cz y n ie n ia  
i m ów i:

— H e j, w y  zuchw alce , pyszn i za rozu - 
m ia lce, idźcie sob ie w św ia t i p o w iadam  
w am  m ianow icie , żebyśc ie  n ie  w ra ca li 
w p ie rw , nim  się  na lepsze n ie  zm ien icie .

W iedz ie li p ieką  r e ty  kow ie, że król ni# 
od p a ra d y  k o ro n ę  nosi na głowie i i e  ia t*  
tow ać z k ró lem  nie m ożna. Kupili więc 
sobie a u to  do w sp ó łk i, w szy s tk ie  s tro je  na 
sieb ie  p o w k ład a li i w  św ia t d ro g ą  p o je 
ch a li.

Ja d ą , ja d ą  z w ie lk ą  p a ra d ą , kam ień , n ie  
kam ień , sęk , n ie  sęk. N aprzód , w p raw o , 
w lew o i w prost, ja d ą , śp ie w a ją c  n a  ca ły  
g łos:

— Jestem  ci ja  p ie k arcz y k iem  
mam zw inne  rączk i, 
w y ra b ia m , w y p iek a m  
nad z iew an e  pączk i.
G dzie  są b a le  w k a rn a w a le , 
gdzie sto  p a r  w  ta n ec zk u  m knie , 
tam  bez m oich pączków  sm acznych 
nie o b e jd z ie  się.

T ak  sobie P ączuś p rzy śp ie w y w a ł m ile 
a  i F aw o ru ś  też  n ie  został w ty le , i, ja k  
mógł, ta k  w rzeszcza ł:

— I ja  je s tem  p iek arczy k iem , 
dzieło  m o je  znane.
W y p iekam  ja  faw oreczk i, 
m ączką obsypane.
U piek łem  raz  ca ły  w o rek
na k ró lew sk i podw ieczorek , 
a  k ró lew sk a  c io tk a  s ta ra , 
z ja d ła  ich tam  con iem iara .

Jad ła , ja d ła , w y ch w a la ła , 
pa lu szk i ob lizy w ała .

Ja d ą  p ie k a rz c y k i, ja d ą , z w ie lk ą  p a ra 
dą, kam ień , n ie  k am ień , sęk , n ie  sęk, aż  tu  
n ag le  słyszą, że z boku  d ro g i w oła ich 
ja k iś  ch łopczyk  u b o g i:

— C h łopcy , ch łopcy , chociaż je ste śc ie  
obcy, ale podw ieźcie  m nie k aw a łek , bo  
strasznie się śp ieszę do je d n e i  ch a tk i,g d z ie  
n a  m nie czelcają g łodne dzia tk i.

— C z e k a j, c z ek a j, a coś ty  za je d e n , 
że chcesz z nam i au tem  je ch a ć?  — p y ta  
nas tro szo n y  Pączuś, a  ch łopczyk  odpo
w iad a :

— Jestem  sobie p ie k arcz y k iem , 
dzieło  m o je  znane,
p ie k ę  ja  d la  naju b o ższy ch  
p lacuszk i ow siane.
H e j górale , g ó ra lczy k i 
ch w a lą  m o je  p o dp łom yk i, 
bo gdy  k to  je s t g łodny  bard zo , 
podp łom ykiem  n ie  p o g ard za .
A te moje p lack i, 
m oje podp łom yki 
m oże k u p ić  n a jb ie d n ie js z y  
za d ro b n e  g ro sik i.



Hisforja piekarczyków w obrazkach





— Patrzcie go. przyszedł znienacka i 
opowiada o owsianych plackach a do tego 
cnee jeszcze autem z nami jechać — obu
rzał się niedobry Pączuś, a niegodziwy 
Faworuś huknął:

— Tak i oberwus i zawal id różka niech 
na własnych wędruje nóżkach!

Rozpłakał się biedny piekarczyk, co 
podpłomyczki wypiekał, bo droga była 

rzed nim daleka a wiedział, że głodne 
zieci czekają na niego.

A Pączuś s Faworusiem dalej hucznie 
i buńczucznie jechali. Jadą, jadą, z wiel- 
ką paradą, kamień» sęki nie sęk, a wtem 
auto nagle brzęk! Brzęknęło, skoczyło, 
do góry się przewróciło. Bo pień jakiś, 
co po drodze stał tam, zawadził o kółeczko 
auta. Ledwo z życiem uszedł Pączuś z 
Faworusiem. Stoją w szczercm polu i 
wołają z rozpacząJ

— już to auto nic po jedzie* któż nam 
dopomoże w biedzie?

Usłyszał to piekarczyk Podpłomyczek, 
który zdążył już głodne dzieci podpło- 
myczknmi pożywić a teraz wracał do 
domu. Dobry był Podpłomyk, dobry, jak 
to słonko, co po niebie chotlzi. — Widząc 
obu chłopców w tarapatach, zbliżył się 
do nich i rzecze: — Nie martwcie się, moi 
drodzy, chodźcie ze mną, zaprowadzę was 
do wsi, bo znam drogę, a teraz jesteście 
pewno głodni, więc zjedzcie, proszę, po 
owsianym placuszku. Czeta torba boga
ta, tern rada.

Oj, tak dziwnie jakoś zrobiło się na 
sercu niegodziwym chłopakom. 1 chcieli
by Pod płomyczka uścisnąć i wstyd im 
jednocześnie.

Wreszcie westchnęli, przyjęli poczę
stunek i ruszyli w drogę. Ale po a rodzę 
z przyzwyczajenie znów się zaczęli kłócić 
odnieeheenia. 1 snów Pączuś powiada, że 
pączki są ważniejsze, a Faworuś, ze jego 
faworku A Podpłomyczek, słysząc ten 
spór, poradził im tak:

— Jest tam we wsi szkoła, w niej dziat
wa wesoła. Wiem, że szkolne dziatki 
rozwiązują różne zagadki, to może ich 
się spytamy, czy pączek, czy faworek jest 
ważniejszy.

Spodobała się ta rada Pączusiowi i 
Faworusiowi i, jak tylko doszli do wsi, w

tej chwili do szkoły pośpieszyli wraz ze 
swym przewodnikiem, miłym Podpłomy- 
kiem.

Wchodzą w trójkę do szkolnej izby, a 
dzieci, zobaczywszy Podpłomyka, wnet 
kółkiem go otaczają i tak go witają:

— Przyszedł do nas gość, gość, 
niesie w torbie coś, coś.
A w tej torbie co? co?
Podpłomyków sto, sto.
Upiekł ci je piekarczyk, 
dla każdego wystarczy.
Podnłomyczlei owsiane, 
każdy jeden dostanie.
Jeden kupi Zosia 
za dwa i pół grosza.
Drugi kupi Janek» 
trzeci Stefanek.
A biedna Ksawercia, 
choć nie da grosika, 

też dostanie podpłomyczek 
od piekarczyka.

Pączuś z Faworusiem, radzi nie rad/.i, 
pod oknem w kącie stali i wszystkiego 
wysłuchali. A, że głupcami nie byli, więc 
powiada Pączuś^ do Faworusia:

— Słuchaj, Faworuś, mnie się zdaje, że 
dzieci już rozwiązały zagadkę, bo wyraź
nie śpiewają, że Poupłomyka kochają.

— A mnie się zdaje, że morał jest taki 
tej zagadki, że my jesteśmy gagatki!

— O jej, co też ty wygadujesz? — rze
cze Pączuś, a Faworuś, jak  mu nie zatrąbi 
do ucha: — Tere, fere, kuku, ten jest naj
ważniejszy, kto jest dobry i dla bogatych 
i dla najbiedniejszych. Już wiem, co zro
bię, zaraz jutro przyślę tu faworków cały 
worek dla biednych dzieci na podwieczo
rek. Niech wiedzą, jakie moje faworki 
smaczne.
> — O, to i ja  myślę» ie  im dwa worki 
pączków przyślę. - Nie będę taki, niech 
się pożywią dzieciaki. A teraz zmykaj
my co siły, bo naprawdę wstyd!

Pączuś z Faworusiem wrócili do swoich 
piekarni i znów mieszkają na placu, tuż 
koło królewskiego pałacu. Ale nigdy się 
już nie kłócą, więc król ich nie wyrzuca. 
Przeciwnie, ostatnio król ich osobiście po
chwalił uroczyście, bo się dowiedział, że 
wspierają, jak  mogą, dziatwę ubogą.



Nasze  l isty
?

Odpowiedzi na wszystkie listy, 
nadesłane przes Was do Redakcji, 

podamy w następnym numerze 
„Krasnoludków“ ?

Dziwy dziewiątki
D z ie w ią tk a  je s t  b a rd z o  m iłą  c y frą  

zw łaszcza d la  ty c h , kon iu  z tru d n o śc ią  
p rzy ch o d z i zd o b y c ie  te j  n a jw a ż n ie js z e j 
ze w szy s tk ich  „ z d o b y cz y "  m a tem aty cz
nych , m ian o w ic ie  — tub liczk i m nożenia.

O tóż  m ożna z u p e łn ie  n ie  uczyć sit; m no
żen ia  p rze z  9. Nuco sob ie  obciążać  p a 
m ięć! W y s ta rcz y  m ieć 10 palców  u r ą k ;  
ob ie  ręce  po łożyć na sto le  i unosić odpo
w ied n i palec . M nożenie sam o się  dopełn i, 
p o trz e b a  ty lk o  od czy tać  re z u lta t. Jeśli 
n a p rz y k ła d  chcem y pom nożyć 9 p rzez  3, 
podnosim y  pa lec  trzec i od lew e j i cz y ta 
m y : ilość palców  w lew o  od podn iesionego  
b ęd z ie  oznacza ła  d z ie s ią tk i (2), ilość p a l
ców w p raw o  — je d n o s tk i (7). Jeśli chce
m y 7 pom nożyć p rzez  9, unosim y palec  
siódm y od le w e j s tro n y  i czy tam y  63;

r B U or  E S y
(za rozw iązan ie  k ażdego  5 p u n k tó w )
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Rozsypane przysłowia
D obierzc ie  z poniższych  słów  odpo

w iedn ie, by  o trzy m ać zn an e  p rzy sło w ia : 
Bóg, Bóg, deszczu, d a je , dopó ty , do

p ók i, dzban , kto, k u ją , konia, konia, nosi, 
nie» nogę, oko. Pan, pańsk ie , pod, pod* 
staw ia, Pan, ry n n ę , rano , strzeże , się, s trz e 
żonego, tuczy , tem u, u rw ie , ucho, w padł, 
w sta je , wodę, z, żaba.
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L o g o \r
Odgadnąć 8 wyrazów o podanem zna

czeniu. Początkowe litery dadzą rozwią
zanie. Znaczenie wyrazów: i. — Dopływ 
rzeki Wisły. 2. — Owad. 3, — Duży las.
4. — Imię żeńskie, 5, — Okres czasu. 6.
— Przyprawa do mięsa. 7. — Ptak, 8, —
Zdrobniałe imię żeńskie.
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Nieporządny

— Kaziu, dlaczego tak długo wczoraj 
siedziałeś? Mamusia się gniewa, jak  tak 
długo świecisz — mówi mała siostrzyczka.

— Ach, szukałem Filipinów, Hanusiu, 
nie wiedziałem, gdzie leżą.

— Z każdym dniem robisz się bardziej 
nleporządny. Mógłbyś już pamiętać, gdzie 
kładziesz swoje rzeczy.

Wróci...
Pięcioletniemu Pawełkowi umarł dzia- 

3ek, bardzo ceniony lekarz. W parę dni

So śmierci dziadka mamusia powiedziała 
o Pawełka, że dziadzio poszedł do Boga.

— O mamusiu, pewno Pan Bóg jest 
bardzo chory, kiedy zawołał dziadzia do 
siebie, ale kiedy dziadzio dobrze wyleczy 
Bozię, to potem wróci do nas. Niepraw
daż?.

V
*•> Dlaczego się opóźniłeś do szkoły,co i 

Bo pan profesor wczoraj mówił, że 
ziemia się kręci dookoła, więc ja  czekałem 
przed domem, żeby szkoła nadjechała..

Zdanie o cykorji
— Ułóż zdanie, w którem byłaby mowa 

o cykorji.
—„Codziennie p iję dwie szklanki 

kawy“.
— No, gdzież tu  jest „cykor ja “ ?
— W kawie!

Wielka noc
Ho, ho! Hania niejedno już wie!
Pani opowiada tyle ciekawych rzeczy. 

Wie, naprzykład, że w lecie dni są dłuższe» 
a  noce krótsze. W zimie odwrotnie.

— No, a kiedyż to, Haniu» jest najdłuż
szy dzień?

—  W lecie, Henryczku, na święty Jan.
— A noc?

; — Noc? — Hania się zamyśla... wreszczie 
wykrzykuje: — Ależ Wielkanoc, prze
cież sama nazwa o tem mówi!

Zrozumiałe
— Jasiu! Twoje wypracowanie na te

mat „Nasz pies“ jest takie same, jak  i u 
twojego brata.

— Bo przecież my mamy tego samego 
psa

W następnym numerze opowiemy Wam o Waszych 
rówieśnikach w dalekich. ziemiach
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